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scow a w  K rakow ie u l. M ikołajska 1. 435. 
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R eklam acje n ieop ieczętow ane w olne od o- 

p la ty  i uw zględnia się j e  ty lko  w  te rm in ie 
8 dni. — Rękopisów  n ie  zw raca  Bię.
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A kadem łestrasse . -  K udo lf M osse, S e ilerstS tte  Nr. 2. —  
M unchen . —  W Hamburgu, F rankfurcie n ad  Menem, Berlinie

Monachjum
M r ^ ; «  M i ę t o w i ,  i S ztu tg a rd z ie : H — ia  *  V o , l e ,

Ogłoszenie przedpłaty
na „ K r a d “ .

O d dnia Igo lipca K raj wychodzić b ę ­
dzie eodziennie z -wyjątkiem niedziel i 
świąt uroczystych w  formacie powiększo­
nym.

Cena prenum eraty:
roczn ie  k w arta ln ie  m iesięcznie.

W  K rakow ie 15 4  1 zła. 50
W  Austrji z prze-
selką pocztow ą 19 5 1 zła. oU

Przegląd polityczny.
J a k  już  donosiliśmy odbyła się w M o­

guncji naradą niem ieckiego zw iązku ka­
tolickiego, gdzie postanowiono do osta­
tniego walczyć z nowemi ustaw am i tyczą- 
eemi się kościoła w Niemczech. L o n d y ń ­
ski dziennik Hour wskazując n a  praw a 
majowe ta k  o tóm m ów i: „Pow zięte tu
postanowienia są otwartóm wypowiedz© 
niem  wojny przeciw ko państw u i jawnóm 
wezwaniem do przym ierza s o c j a l i s t ó w  
i d e m o k r a t ó w .  D aleki od życzenia, 
aby się niezgoda między kościołem  a 
państw em  skończyła kom prom isem , k tó ­
ry b y  sprow adził jakieś modus vivendi, o- 
św iadczył się związek katolicki bezw zglę­
dnie za walką. Nie chodzi już  naw et o 
pozór ograniczenia walki do sfery czysto 
duchownój ikościelnój. N iebezpieczeństwo 
więc jak ie  zagraża m łodem u państw u nie 
je s t do lekcew ażenia, choćby nawet n ie ­
mieccy mężowie stanu uważani byli za 
dość zdolnych do stawienia mu ezoła“ .

T ak  zię zapatruje na ostatnie uchwały 
katolików  niem ieckich angielski dziennik 
i wziąwszy na uwagę całą kościelną kwe- 
stję, jak  ona się w N iem czech rozwinęła 
przyznać mu trzeba słuszność, zwłaszcza,

źe kurja  rzym ska w ostatnich dniach za ję­
ła znowu nieprzejednane stanowisko.

W  wersalskiój komisji trzydziestu takie 
panuje zamieszanie, iż sądzą, źe kom isja 
ta  nie będzie m ogła nic stanowczego 
przedłożyć iz b ie ; na żaden bowiem z 
wniosków zgodzić się nie może a i nic 
od siebie nie jest w stanie zaproponować. 
N atom iast ma się ukazać w tych dniach 
pismo hr. M ontavileta, b. m inistra L udw i­
k a  F d ip a , napom inające prawy środek  
do przyłączenia się do wniosku Periera.

k w b s t j a  
prawno - polityczna dalmacka

czy li :

Kwestja stosunku prawnośei Kroacji 
i Slawonji do Dalmacji.

N ajprzód postawie trzeba jako fakt, że 
kraj ezy królestwo D alm acja należy do 
tychczas do rzędu krajów  przedlitaw skich, 
i źe jój stosunek do K roacji i W ęgier na 
oko pod żadnym  względem nie podpada 
zm ysłom  zewnętrznym .

W ew nętrzna organizacja kraju  jest u- 
rządzoną w edług norm ustawodawczych 
A ustrji czy Przedlitaw ji; posłowie w ybie­
rani do rady państwa zasiadają w W ie­
dniu, ja k  inni, na ław ach poselskich; je- 
dnóm słowem : zewnętrzny stosunek poi i 
tyczny D alm acji do krajów  austrjackich 
nie daje żadnego powodu, patrzącym  na 
rzeczy pow ierzchow nie, do kom binacji: 
jakoby  W ęgrzy lub K roaci coś mieli 
wspólnego z krajem  przedlitaw skim  D a l­
m acją, lub tóż na przyszłość mogli żądać 
anneksji tego kraju.

T rzeba nawet przyznać, że i ludzie na 
leżący do inteligencji czy to w stolicy 
A ustrji, czy w krajach austrjackich, po 
większćj części na tę kwestję zapatrują

się według jednostronnych wywodów tu ­
tejszych centralistycznych organów, które 
w ystawiają polityczną stronę sprawy we­
dług wskazówek i tendencyj partji cen­
tralistycznej. . .

Nawet w ostatnich czasach podniesio 
no w tutejszych organach rzecz anneksji 
Dalmacji z K roacją z jak iegoś powodu, 
który był tylko pozorem do zwrócenia 
uwagi czy rządu czy partji centralistycz­
nej na ruchliwość „południow ychSłow ian", 
a razem wygłosić swój polityczny w yrok 
przeciw m rzonkom  oddzielenia D alm acji 
od przedlitaw skićj części m onarchji — i 
trochę się przyczynić do p o n o w n e g o  
obałam ucenia opinji.

Przedm iotowo biorąc rzecz, to kw estja 
ta, tj, kroacko  - w ęgierska, ma tak ą  pod­
stawę praw no-polityczną:

Chociaż dziś dawne trak ta ty , układy 
etc., szczególnie tam , gdzie stosunki ra 
dykalne się zm ieniły, nic nie znaczą, je 
dnak tu  kilka faktów historycznych w y­
pada przytoczyć dla łatw iejszego zorjen- 
towania się w tó j . kw estji spornćj, k tórą 
austrjacko-w ęgierską nazwać można.

Nie mówiąc o panow aniu Rzym ian, 
gdzie ten kraj z innemi nad pobrzeżem— -------------  i Tłl*

A drjatyckiem  położonćm , należał do „Illi- 
ani o panowaniu „Sław ian", k tó ­

rzy po „G otach" i „A w arach" zdobyli te 
posiadłości nadm orskie i byli w posiada­
niu takow ych od 620 r. przez 4  wieki 
powiemy ty lk o , że węgierski król W ła ­
dysław  św. przyłączył do K roacji częśc 
D alm acji w l i ty m  wieku. D laiego i kró 
Iowie węgierscy przyjęli i noszą tytuł 
królów  D alm acji.

Że potóm i rzeczpospolita w enecka, 
będąca wówczas na m orzu w ielką po tę­
gą, jedną część, a T urc ja  drugą, większą 
część tych przeważnie przez Sław ian z a ­
ludnionych posiadłości w skutek  prow a­
dzonych wojen rozebrali, to tu należy o

tyle do rzeczy, źe na podstawie ugody 
pokojowój w „Cam po-Form io" w r. 1797 
posiadłości weneckie przeszły w posiada­
nie A ustrji (razem  z W enecją).

O d t ą d  należała D alm acja zawsze do 
A u s t r j i ,  ty lko z przerw ą 9ciu lat (od 
1805— 1814), gdzie w skutek układu  p o ­
kojowego 1805 r. w Preszburgu z N apo­
leonem I  zaw artego , D alm acja F rancji 
odstąpioną została. (Przez 5 la t p rzy łą ­
czył ją  Napoleon do królestw a „Italji" 
czyli W łoch, a potóm w 1810 r. do t. z.
Illirji.) ,

Można tedy liczy ć , iż A ustrja  posiada 
D alm ację przez la t 68.

D o W ęgier, do K ro ac ji, D alm acja nie 
została przyłączoną od czasu pokoju w 
„ C a m p o -F o rm io " . W ówczas na spraw y 
wojenne i układy z m ocarstw am i i w o- 
góle spraw y wielkie W ęgry nie mieli 
wpływu.

Co do D alm acji, A ustrja  jako państwo 
europejskie t r a k t o w a ł a  z Napoleonem , 
k tóry  wówczas by ł konsulem  „B onaparte" 
i trak tow ał imieniem dyrektorjum  rzeczy- 
pospolitej franeuzkiój w Campo Form io 
z austrjaekim  um ocowanym  hr. Cobenzal, 
i w tedy przez inne kom pensacje terry to- 
rjalne otrzym ała A ustrja dalm ackie i w e­
neckie posiadłości nadm orskie.

T u  więc A ustrja  w eszła w posiadanie 
D alm acji i o w ęgierskich pretensjach i 
praw ach do D alm acji nie było mowy.

W ęgrzy i K roaci mieli po wojnie 1815 
jak ie  tak ie-konsty tucyjne swobody i  p ra ­
wa m unicypalne w iększych rozm iarów . 
Mogli o swoich dolegliwościach rozp ra­
wiać i w sejmie i w zgrom adzeniach k o ­
mitetow ych, co innym  krajom  i ludom 
nie było dozwolono, a jed n ak  mimo tój 
różnicy, że w k ra jach  nie-węgierskich rzą­
dzono dowolnie, bez kontroli w krajach 
w ęgierskich zaś konsty tucyjn ie , tak , źe 
w ładze centralne wiedeńskie nie m ogły

ie.
(Z francuzkiego.)

( C i ą g  d a l  s a y . )

VII.

K siądz T aberle t począł wielce się nie­
pokoić stanem um ysłu swojój ukoehanój 
penitentki. Chociaż B lanka najściślejszą 
względem niego zachow yw ała ostrożność, 
nie om ieszkał jednak  odgadnąć, że nowe 
jakieś tchnienie przeszło po nad tą  m łodą 
głową. Po śm iałości niektórych pytań, 
po egzaltacji w pew nych godzinach tru ­
dno było poznać dawniejszą skrom ną 
chrześcijankę, tak prostą i spokojną. N a­
g ła  zuchwałość jój um ysłu w skazyw ała 
niebezpieczną ciekawość, k tó ra  m ogła w 
końcu  doprowadzić do buntu. Ksiądz znał
serce ludzkie. Żeby takie zam ieszanie 
wszczęło się w duszy aż dotąd tak  cicbój, 
trzeba było zachw iania wszelkiój rów no­
wagi moralnój, trzeba było burzy nam ię­
tności, k tóra  groziła słabej łodzi oderw a­
niem od brzegu, a może i zatopieniem !

Już  oddaw na ksiądz odgadyw ał p o n ie ­
kąd, że nie by ł wyłącznym  panem tój 
gorącój duszy; codzień natrafiał na jak iś  
opór niespodziewany i zastanawiały się 
zdum iony nad w zrastającą śmiałością. 
O panow ał go wielki sm utek i obudziła 
się w nim zazdrość ku nieznanem u rywa 
łowi, k tóry  tyle miał w ładzy nad B lanką 
i w ydzierał ją jem u. A któż m ógł być 
tym  rywalem, jeżeli nie odwieczny wróg 
spokoju ludzkiego, zacięty szerm ierz cie­
lesności, wielki buntow nik wszystkich cza-

— słowem jeżeli nie m iłość, niepo­
skrom iona m iłość? Jeżeli zas B lanka k o ­
chała, czyliż trzeba było długo szukać, 
żeby odgadnąć, iż nie m ogła kochać kogo 
innego, tylko Paw ła, tego przystojnego 
m uzyka i poetę, na to stworzonego, żeby 
oczarowywał i uwodził? W  oczach tak ie­
go, ja k  ksiądz, człowieka miłość tyle zna­
czyła, co zbrodnia, co grzech śm iertelny s 
i groźba wiecznego potępienia. Na sam ą 
myśl, że zbawienie B lanki było w niebez­
pieczeństwie, że to naczynie wybrane mo­
głoby się skruszyć, ksiądz czuł niby j a ­
kieś ukąszenie w serce. B lanka sta ła  się 
przedm iotem  jego nieustanoój troskliwo 
ści i obawy codziennój. W nocy budził 
się nagle pod wrażeniem zm ory, nad b rze­
giem bezdennój otchłani, i nie m iał siły, 
żeby zaw ołać: strzeż się! u o łtarza zaś, 
w straszliwej chwili konsekracji codzień 
b łagał ze łzam i o pomoc z nieba dla sw o­
jój wybranki, dla swojój córki z ducha 
Bądź co bądź należało Blankę ratow ać 
D zięki Bogu szkoda nie by ła  jeszcze nie­
pow etow aną; jeszcze można było walczyc 
z nienasyconym  m inotaurem  o zdobycz 
porw aną i zanieść ją  napow rót do boskiój 
ow czarni; godziłoż się zatóm dłuźój zwie 
k a ć ?

Pewnego ran k a , odprawiwszy na tę 
intencję mszę, ksiądz T aberlet uzbroił się 
w odwagę i śm iałym  podążył krokiem . 
G dzie?  Prościuteńko do Paw ła. I  cóż 
m iał mu powiedzieć? Tego jeszcze^ nie 
w iedział; ale rachow ał na natchnienie 
chwili, na pomoc bożą i na m ocne posta­
nowienie czynienia d o b rz e ; jego dobra 
w iara dorównywała jego nieustraszonosci 
T a wizyta poranna zadziwiła trochę P a­
wła, który  tóż instynkto_wo przyjął księ 
dza z niejaką oględnością.

— Jakiż  to tra f szczęśliwy sprow adza

tu  księdza dobrodzieja i czóm mogę słu- 
żyć ?

— Panie Paw le — odrzekł kap łan  g ło­
sem nieco drżącym  — chciałbym  z panem 
pomówić na osobności. Czy możesz mi 
pan kilka chwil udzielić?

— Ale i owszem, proszę rozrządzać 
moim czasem. Jestem  do usług i słucham .

— Tego, co mam panu powiedzieć, 
nie powinien nik t słyszeć, a lękam  się, 
że tu....

— Bardzo słusznie! Czy ksiądz dobro- 
dziój życzy, abyśmy poszli za m iasto?

— W łaśnie chciałem  to zaproponow ać. 
W yszli więc natychm iast i doszli do

przedm ieścia Pernes, rozm aw iając o rze­
czach obojętnych. G dy wyminęli ostatnie 
domy i znaleźli się w szczeróm polu, 
oezpieczni od podsłuchania, ksiądz za­
trzym ał się i patrząc Pawłowi prosto w 
oczy, rzek ł: r

— Pan niewątpliwie odgadłeś powod, 
dla którego zażądałem  tak  niezwykłój 
rozmowy ?

- Bynajmniój, przysięgam .
- W ięc w ytłom aczę się: pan kochasz 

panią M artelly?
Na bezpośredni ten i nieoczekiwany 

atak  Paw eł zbladł i m usiał wezwać na 
pomoc całą siłę duszy, żeby się nie wy­
dać z wielkióm pomieszaniem.

_  j a? __ rzekł. — Cóż znowu, księże?
— T ak jest! N ie zapieraj się pan, w i­

dzę jasno, wiem w szystko! Pow tarzam , 
pan kochasz ją  i jestes kochany ; ale uwa 
żarn pana za człowieka honoru i proszę 
abyś mię wysłuchał.

Paw eł sk łonił się w m ilczeniu; ksiądz 
znowu mówił tonem  bardzo m ocnym :

  Nie jestem  krew nym  p. M artelly,
ani jego żony, i żadnym  tytułem  ludzkim 
nie mogę usprawiedliw ić mojego wmie­

szania się. Pom im o to mieszam s ię : ;,-.k J 
spowiednik B lanki, jako jój ojciec duch., 
wny i przew odnik, winienem to j ó j  i so­
bie samemu, żebym ją  ratow ał od wszel­
kiego niebezpieczeństw a; jedynie  po to 
przyszedłem  do pana.

— Czy mówisz to , księże, w jój im ie­
n i u  ?  — zayytał Paw eł, którem u okrutnie 
ścisnęło się serce.

— Nie, pani M artelly nie wie o _ tym 
moim kroku  i nigdy się nie dowie, jeżeli 
pan żądasz. D ziałam  z własnego popędu 
i na w łasną odpowiedzialność; zresztą czy- 
iż trzeba  koniecznie być właścicielem 
domu, w którym  Bię pali, aby mieć p ra ­
wo zaw ołać: pali się?.... Panie Pawle z a ­
pomnij pan na ch w ilę , kim  je s te m , nie 
oglądaj we mnie kapłana, ty lko człowie­
k a ;  właśnie chcę mówić do p a n a , jako  
człowiek!.... Nie jestem  ciekawym  wścib- 
skim, co dowiedziawszy się przypadkiem  
o cudzój tajem nicy, nieproszony mięsza 
się do intrygi. G dyby m iędzy paniąM ar 
telly a panem zachodziły tylko owe płoche 
s to su n k i, k tórych świat codziennie daje 
nam  przykład , m ógłbym  nąd tem ubole­
wać, ale nie kalałbym  w ulicznój m iłost­
ce mojego charak teru  i mojój sukni ka- 
p łańsk ió j; lecz ja znam B lankę i pozwól 
mi pan d o d ać , źe znam pana lepiój niż
może sądzisz  m iędzy ta k ą , ja k  ona-
kobietą, a takim  m ężczyzną jak  pan, m i­
ło stka  nie m iałaby m iejsca; niewątpliwie, 
niechybnie zdążacie ku  ślepój namiętności, 
ku  miłości fatalnój, ku burzy, ku otchłani! 
O, pan ie , przez litość nie gub na  wieki 
tój pięknój duszy, stworzonój do pogo­
dy niezem nie zakłóconój! Nie ruguj Bo­
ga z se rca , k tóre  on sam tylko je s t go­
dzien napełniap)g»B«^

G orąca s z i ^ p j ^ j B t y o w y  szczególnym 
sposobem i usunęła z
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się dać we znalu Węgrom, jak Czechom 
Polakom, Morawcom etc.; jednak i tam 
rodzaj patrjarchalnćj opieki i powagi kró 
la, który mógł sankcjonować lub me u-
chwały powzięte w sejmie węgierskim, nie 
dozwalał rozwoju prawdziwój konstytucji.

W tedy tyle praw uchwalano w sejmie, 
a tak mało z tych otrzymywało sankcję, 
zo nareszcie parlamentaryzm węgierski 
Stał Się i dla mieszkańców tych krajów 
węgierskich przedmiotem zobojętnienia.

Co do stosunku tych dwóch krajów po­
bratymczych, można powiedzieć, że było 
między Kroatami i Słowianami Dalmacji 
widocznóm pewne familijne poczucie 
wspólności, i objawiała się ta łącznose 
przy różnych sposobnościach w tych kra-

â ptók 1848 stał się po zwycięztwie Au­
striaków za pomocą, wojsk rossyjskich 
dla krajów węgierskich uosobieniem cen-
tralistyczno-niemieckićj reakcji, i kraje te
oddane zostały na pastwę absołutystycznćj 
biurokracji „obczyzny*. Przez ten czas 
i Kroacja, choć oględniej traktowana, pod 
względem politycznym uważaną była 
przez sfery wyższe, jako część monarchji 
zależna od „rządów centralnych ... choć 
została prawomocnie oddzieloną od Wę-

S1<Samo przez się rozumie się, że oktrojo 
wana ustawa (Reiehsverfassung) dtt. 4go 
marca 1849 pod ministerstwem Schwar- 
zenberga Stadion -  Bach, me mogła u- 
względniać tytułów prawnych kroacko- 
węgierskich, kiedy wówczas poćwiartowa­
no posiadłości w ęgierskie, nadając ozę 
ściom terytorialnie oznaczonym, prawo 
niezależności od Węgrów.

Dopićro po ugodzie prawno-politycznćj 
z roku 1867 między Austrją a Węgrami, 
można uważać kwestję „przynależności 
Dalmacji* do krajów korony węgierskiej 
za poruszoną, i stojącą od tego czasu na 
porządku dziennym.

Nigdy może ta sprawa nie mogłaby 
była tak łatwo być załatwioną w duchu 
aspiracji tak Węgrów i Kroatów, jak^wte­
dy. kiedy się przygotowywano J8by r. 
do aktu koronacji cesarza austrjackiego 
na króla węgierskiego w Peszcie.

’ W tedy podciągnąć się mogły kwestje
i l  nader ważne nietylko dla W ęgrów, ale
r więcćj dla Kroatów, jak kwestja przyję­
li cia zasady: rozwiązanie Pogranicza woj­

skowego (Militar Gracze) i przyłączenia 
n g 0 do kraju Kroaeji (P rovincial), kwe­

stia dalmatyńska pod tak zwane „racta  
"j conventa* węgierskie, które się potwier­

dzają przez królów węgierskich przy ak- 
ł1 tach koronacji i dają politycznym prawom

wskazanycn przez  ̂  , .
 t ■= -• i Tymczasem minister B i t t o  na onegdaj

.. .»  c y c n ik  £ £ £  »byb. « » “ “ oWd . E
j e d n e j   Krnacia f i ć t r e p r e 2 ! s S  w s k ^  zezwoTło odroczenie sprawyeant; i u i u g t o ,  ~  y -  . . . . __
bliska interesowany: Kroacja i )ćj repre­
zentanci, nie miał głosu u korony, bo 
przyjął wszędy r o lę : abstynencji poli­
ty cznćj i z Węgrami me chciał wspólnie 
działać w kierunku polityki węgierskiej.

Tern się tłumaczy, że chociaż w akcie 
ugodowym austro - węgierskim z r. 18bi 
(a. właściwie co do punktów^ prawno-po- 
litycznych, dotyczących krajów węgier 
skich był pakt zawarty tylko między na­
rodem a królem węgierskim, a me z re 
prezentacją Przedlitawji, gdzie ty   ̂ o 
wspólność interesów węgiersko - austrjac- 
kich podciągniętą została pod kodyfika 
cję węgierskićj i przedlitawskićj repre 
zentacji: Reichsrat z jednćj strony, a sejm 
ogólny węgierski z drugićj) była wzmian­
ka i obietnica korony, iż w swoim czasie 
„Pogranicze wojskowe* zostanie rozwią 
zane i organizacja tćj posiadłości będzie 
cywilną i ustosunkowaną do ustroju „Kro- 
acji* _  to jednak do akcji politycznćj w 
tych dwóch sprawach nie przyszło, póki 
Węgrom i Kroatom przy dobrćj woli nie 
powiodło się zawrzeć układ obopólny, 
natury prawno-politycznćj, który postawi 
te dwa czynniki (krajów korony węgier­
skićj) co do popierania powyższych kwe- 
stji na solidarnćm stanowisku.

(D okończenie nastąpi.)

Korespondencje „Kraju41.

stapii z  ̂ ~—
stowskie zezwoliło na odroczenie sprawy 
ślubów cywilnych aż na przyszły rok. 
Bitto motywował żądanie swe tćm , ze 
rząd nie ma już należytego czasu, aby 
sobie zawczasu zapewnić przyzwolenie ko-j  
rony na dotyczące wniesienie. i

nie wahano się przyrzec mu un 
Stelte zaprowadzenia obowiązkowych ślu­
bów cywilnych, które stawiał za warunek 
uczestnictwa w proponowanym gabinecie
koalicyjnym.

Jak donoszą, miał p. Bitto otrzymać 
niespodzianie w niedzielę depeszę z W ie­
dnia, polecającą mu stawienie kwestji ga- 
binetowćj. Oczywiście musiał szef gabi- 

j netu podać choć pozorny powód swego 
; ta k  tAb. oświadczył P. Bitto na_ony na dotyczące wniesienie j S n i a  i tak tćż oświadczył p. Bitto na

P°o dość burzliwćj dyskusji klub Dea ^ X c L r a j s z I m posiedzeniu sejm u, iż 
kistów przystał na to odroczenie, któr p sposobności zająć się dotychczas
tćż rzeczywiście przedwczoraj na po 1 ^ . ^ ^  rozpoznaniem tćj sprawy. Nadto 
dzeniu sejmu przyjętćm zostało.  ̂ ^  | alł0 powód, iż nie może przy-

* i  * n  npAro miftło

W iedeń 25 czerwca.

F. W iększość aejmu Peszteńskiego, 
uchwaliła odroczyć na niespodziane żąda­
nie prezesa ministerstwa p. Bitto załatwie­
nie elaboratu komisji w sprawie obowiąz­
kowego małżeństwa cywilnego aż do 
najbliższćj kadencji. Gdy obecnie przed 
rokiem Franciszek Deak w pamiętnój swej 
mowie poruszając kwestję stosunku kościo­
ła  do państwa podniósł konieczność za­
prowadzenia obowiązkowych ślubów cy ­
wilnych, wysadził sejm peszteński liezwłó­
cznie specjalną komisję celem zbadania 
tćj sprawy i wygotowania odnośnego

p o a a i  u u  ^ —  ■ i

stać na to, aby ministerjum z góry miało 
związane ręce uchwałami izby. Oczywi­
sta, iż prawica przyparta do muru przez 
stawienie kwestji gabinetowćj, uczynic 
musiała zadość żądaniu prezesa minister- 
stwa, bo uważała za mniejsze z łe , zrzec 
się na razie zaprowadzenia jednego z naj- 
goręcćj pragnionych instytutów prawnych, 
niźli przez odmowną uchwałę narazić 
kraj na niebezpieczne następstwa pono- 
wnćj kryzys ministerjalnćj. Przywieść do 
upadku gabinet powołany do życia z ty­
loma trudami, po przezwyciężeniu tak 
rozlicznych przeszkód i trudności, zna­
czyłoby nie umieć liczyć się z danemi i
nie rozumieć obecnćj sytuacji. Położenie 

i * r»roTOio\; nonie-

W iedeń 25 czerwca. 
r. O k ó l n i k ,  którym minister K  o 1- 

1 e r zawiadomił wszystkie wyższe władze 
wojskowe o objęciu przez siebie mini­
sterstwa, kładzie szczególny nacisk na 
obowiązek t a j e m n i c y  u r z ę d o w ć j ,  
jako na jeden z najważniejszych obo­
wiązków w służbie wojskowćj. Zresztą 
okólnik ten zapewnia, że administracja 
wojskowa prowadzoną będzie dalćj na 
gruncie stworzonym przez ministra Kuhna.

Zaledwie w sejmie peszteńskim szczę­
śliwie pogrzebano kwestję braku kontra- 
sygnatury na pismach odręcznych do 
Kuhna i Kollera, aż tu znowu mna kw e­
stja przyjęła rozmiary kwestji gabineto­
wćj ; wiecie już, że mówię o sprawie siu
bów cywilnych. .

I Komisja kościelno-polityczna, jak wie­
jcie w sprawozdaniu swojćm względem 
! zaprowadzenia ślubów cywilnych posta- 
Iwiła wniosek, aby sejm wezwał rząa do 
.przedłożenia izbie jeszcze w tym roku

sejmie węgierskim żądał zaprowadzenia 
małżeństwa cywilnego właśnie jako zwo­
lennik amerykańskićj zasady „wolny ko­
ściół w wolnćm państwie*. Wysadzony w 

* tym celu wydział spełnił zlecenie izby i
I przedłożył przed paru tygodniami dotyczą-
i cy elaborat żądający zaprowadzenia obo­

wiązkowych ślubów cywilnych w krajach 
korony św. Szczepana. Rząd sprzyjał naj- 
zupełnićj intencjom komisji a ministrowie 
wyznań i sprawiedliwości przyrzekli nawet
kilkakrotnie w wydziale popieranie rzeczo­
nego projektu. Co więcćj gdy przed paru 
dniami przewodniczący izby zapowiedział, 
iż zamieści na porządku dziennym jedne­
go z najbliższych posiedzeń drugi odczyt 
rzeczonego elaboratu, nie sprzeciwił się 
temu p. Bitto. Aż tu nagle na medzielnćj 
konferencji klubu deakistowskiego zażądał

.  1 .  ■  3  ' -------1 *  n n n r m a

n a a n e u w o  .
rać wszelkiemi siłami reformacyjną dzia­
łalność p. Gkyczy’ego, którego ze wszech 
stron powitano jako zbawiciela nnansów  
węgierskich, a którego ustąpienie byłoby  
prawdziwą klęską dla kraju. Dlatego tćż 
nie miała prawica innego sposobu wyj­
ścia i musiała zadowolnic się zapewnie­
niem prezesa gabinetu, iż tenże w naj- 
bliższćj kadencji nie będzie stawiał Prze- 
szkód zaprowadzeniu obowiązkowych ślu­
bów cywilnych. Jednomyślne doniesienie 
dzienników tak tutejszych jak i peszten- 
skich, iż pan Bitto wystąpił z kwestją 
gabinetową w myśl wskazówki danej mu 
z Wiednia, wydaje się dość prawdopo- 
dobnćm. Zaprowadzenie obowiązkowego 
małżeństwa cywilnego z tamtćj strony L  - 
tawy musiałoby znaglić i ministerjum cis- 
litawskie do uczynienia kroku, ktorego
-» « ___*   .-inlln willa lit)n  9 Tl —

i - ______~ k w estia  ffabi-dziennego i zagroził nawet kwestją gabi 
netową na przypadek odmownćj uchwały. 
Na^łe to oświadczenie musiało tern bardzićj 

? . */ _ i n rl a m a —— korona
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wziąć się waha i zestopmowałoby jedy­
nie jednomyślne życzenie ludów austrja- 
ckich domagających się jak najrychlej^

... . .... 4- r\ lru A PrfiK iftfOlardziej CKicn v ’ 1 • u
aftifaiwić, o ile że — jak wiadomo korona j szego tego „k.eer.k .eg
nie sprzeciwiała się dotychczas, przynaj-j instytutu.  -----------------
mniej w Translitawji zaprowadzeniu tegoż 1 W ł O C ł l T .
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fomana Tiszy dla nowego ministerstwa, i  Dnia l6go  b .m . ogłoszony został dekre

jego serca wszelką nieufność. Ksiądz mó­
wił dalćj z coraz większą gwałtownością:

— Nawet z czysto ludzkiego punktu 
zapatrywania się co znaczą nieprzezwy­
ciężone pańskie ponęty? co pan jćj dajesz, 
co możesz jćj ofiarować w zamian za g łę ­
boki spokój? Chrześcijanka, małżonka, 
matka, jakże wiele musi ona zapomnieć, 
pokalać , zhańbić , zanim do pana będzie 
należeć? Nie wiedziesz jćj pan ku rozko­
szom małżeńskim, lecz ku fa łszow i, cu 
dzołowstwu i zbrodni. Co w rzeczy samć)
tkwi na dnie waszego upojenia, jeżeli nie 
boleść, trwoga, zgryzota 1 wstyd .'C zy  to 
więc nazywa się u was miłością i1 1 ezyliż 
m iłość tak licha wystarcza, a b y  usprawie­
dliwić tyle łez, katuszy i hańby? Nie, me, 
tak być nie powinno; niepodobieństwem  
jest, żebyś pan istotnie chcia ł, aby tak
było. .

Pawi-l smutnie się uśmiechnął 1 wycią­
gnął dłoń do księdza, rzekł:

'' & _  Dotknij się mojćj ręki 1 z kolei ze­
chciej mnie wysłuchać. Znam cię dobrze, 
księże, i wierzę w czystość twoich pobu­
dek. Gdybym nie był przekonany o two 
jćj prawości, nie odpowiadałbym na two­
je pytania. Zresztą nie odpowiadam w tćj 
chwili człowiekowi, ani kapłanowi, tylko 
szczeremu przyjacielowi Blanki, 1 tylko 
twoje, książę, przywiązanie do mćj upra­
wnia ten twój krok w moich oczach. Otoż 
w yzn aję, że kocham namiętnie panią 
Mar telly; kocham ją całą siłą mojćj duszy, 
a takićj miłości nic zwalczyć nie zdoła. 
Blanka jest mojem życiem , jest po pro­
stu powietrzem, którćm ja oddycham; po 
za nią, nic dla mnie nie istnieje! Jam ją 
odkrył, tę lilję delikatną, zagłuszoną chwa­
stami, i przeniosłem ją na właściwe miej­
sce na światło słoneczne; ona jest moją 

1 pociechą, osłodą, moją dumą, jedynym

przedmiotem moich mySIi . .m o w .,d o , p l.m  ^
panią mojćj istoty! Czego żądasz ode mnie daleko od siebie c, ^  »Rmv.
księże? Abym się jćj wyrzekł? Nigdy!
nigdy! nie licz na to.

— Ale nieszczęsny! gubiąc się sam

^^_^Ja? jakim sposobem? Dlaczego
moja miłość ma być niebezpieczną ? któż
o niej w ie? kto się jćj domyśla? co to 
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pian. .
daleko od siebie? Dla ciebie, księże, nu 
łość rozkosz i rozpusta są rzeczami zmy- 
słowemi i znaczą prawie to samo; poza 
obrębem sakramentu wszystko jest grae 
chem. Ale czy w istocie tak jest i Czy 
żadnćj nie ma, różnicy pomiędzy ko,han- 
kiem a rozpustnikiem? Jeżeli nie ma, 
dlaczegóż więc miłość wiedzie do boha-. o 1 , ' ^nmv41a? co to dlaczegóż więc miiosc wieazie ao ouu»-

o mej w ie? kto się jćj domys . 1, ® , nnświeeenia, do rezygnacji,
szkodzi Blance, że obok mćj, w u Cf °1U ^  !ecba wycieńcza a rozpusta upadla?
żyje jćj życiem dusza bratnia, bez rosz- gdy uciechaAffycienca F czytał,
y\>  W f.zćmźe U D a t r u j e s z  Ach! założę się, żes mguy me n y ,zvie  ,

czeń, bez nadziei? W czćmże upatrujesz 
księże nieuniknioną zbrodnię, niezbędną 
hańbę, wstyd i zgryzoty sumienia Alboż 
przestałem w ciągu jednego dnia, jednej 
godziny, jednćj minuty szanować w me, 
żonę i matkę? Czy wymówiłem choćby 
jedno słówko, któreby mogło zaniepokoić
J .. . i • ‘z  O TX7 WRKVfit-

Ach! założę się, żeś nigdy nie czytał, 
księże, pięknego sonetu Arversa!

Ksiądz okazał wielkie zdziwienie. _ 
__ q 0 ? _  zapytał — powiedziałeś

pan?... Powtórz pan, proszę.
_  Oto, kochany księże, Feliks Arvers 

był ubogim poetą, jak Ja , zakochanymbyi ubogim poeią, j j  ? . , . /
'Ićj1 wiarę "religijną?" X ż e li  &w tćm wszyst- w pudzćj^źome, a^zakocj /mrlriOTTllASikrft-

kićm jest cierpienie, to tylko dla mnie;
dla mnie łzy, n o c e  bezsenne, obawy, czcze

k ry w a w ieczną m iłość w jednej cliw ili pow zię tą ; 
z łe  je s t  n ieu leczone, w ięc m usia łem  j e  zataić, a  
ta , co j e  zrząd z iła , n ic  o tem  n ie  w iedziała . T ak  
będ ę  p rzechodził koło  n iej n iepostrzeżony , zaw sze 
p rzy  je j  b o k u , a  je d n a k  sam o tn y ; i w ytrw am  aż 
do koń ca  w m ojej ziem skiej p ielg rzym ce, m c m e 
uzyskaw szy  i  n ie  ośm iela jąc  się niczego żądać. 
O na zaś, chociaż Bóg ją .  stw orzy ł p ię k n ą  i tk liw ą, 
pó jd z iesw o ją  drogą, roz ta rg n io n a , n iesłysząc  szm e­
ru  m iłości pod sw em i stopam i. Je d y n ie  w ierna su ­
row em u obow iązkow i, zap y ta  czy ta jąc  te  w ieisze 
k u  niej zw rócone: k tó ż  je s t  ta  k o b ie ta?  i nie 

z ro z u m ie .. .
Ksiądz był mimowolnie wzruszony a ż

do g ł ę b i  duszy.
— Masz p a n  racją — r z e k ł  — j e s t  to 

d o s k o n a ł y  u t w ó r  i  b y ł o b y  n i e s ł u s z n i e  
c z ł o w i e k a ,  co t a k i  j ę k  w y d a j e ,  b t a c  z a  
j e d n o  z  p o w s z e d n i m  r o z p u s t n i k i e m  p o l u -  
• ____  ^ .xlił- s i r̂*nr\7 0‘('vrł V.  CÓŻ S16 St&lO

dla mnie izy, nucę ;----- j ’ . .
pragnienia, męczarnie wszelkiego rodzaju . 
To jest mój los; ale gdy mi się podoba 
przyjąć go, ezyliż nie mam prawa cier­
pieć w milczeniu? W szakże to nikomu
szkodzić me może. r

  O wspaniałomyślny szaleńcze.
odrzekł ksiądz — alboż nie widzisz, że 
jesteś igraszką i zarazem ofiarą szlache­
tnego złudzenia? Strzeż się, panie raw  e. 
Ten, co się nie myli, rzekł: „Kto szuka 
zguby, zgin ie!“ Pomiarkuj się w swojej 
zuchwałości! Namiętność zaślepia pana 1 

błakasz się w nocy, po bezdrożach, nad 
przepaściami! Cóżbyś pomyślał pan o 
człowieku chwytającym żarzące się w ę­
gle pełnemi garściami i utrzymującym 
że me popali sobie palców? A przecież 
pan jesteś tym szalonym człow iekiem .
T u  es Ule v i r ! _

— Przepraszam —  rzekł Paweł łago­
dnie niechcący —  mówisz księże jako ka-

w cudzćj żonie, a zakochanym jak ja bez jedno z C6i aię W o
nadziei W  kilku wierszach cudownie skre jącym na pospolite przy go y. 
ślił to położenie, które dziś jest mojóm, z poetą r1 . . -------S il i  DO p u iu z io u i '- ,     J • X 1
i stworzył prawdziwe arcydzieło; ale 
chcićj księże posłuchać. _

Tonem za serce chwytającym, który 
osobliwszy nadawał urok jego deklama­
cji, Paweł tak zaczął powoli:

M a v ie  a  son secre t, m on  am e a  sou  m ystere ,
U n  am our e te rn e l en u n  m om ent c o n ę u ,
L e  m ai est sans rem ede, aussi j ’a i du  le  ta ire ,
E t  celle qu i l ’a  fa it n ’en a  jam a is  r ien  su.
A insi j ’a u ra i  passe  p res d ’elle inap eręu ,
T o u jo u rs  a  ses cotes, e t p o u rta n t so lita ire  ;
E t  ja u ra i  ju s q ’au  bou t fa it m on tem ps su r  la te r re , 
N ’osan t r ien  d em ander e t n ’a y a n t r ien  reęu .
P o u r  elle, quo ique  D ieu  l ’a it fa ite be lle  e t tend re , 
E lle  ir a  son  cliem in, d istra ite , sans en tendre  
L e  m u rm u re  d ’am our sou leve sous se  pas .
A  l ’a u s te re  devo ir u n iq u em en t fidele,
E lle  d ira, lisan t ces vers tous rem plis d ’elle: 
Q uelle  est done ce tte  fem m e ? e tn e e o m p re n d ra  pas...

(W  m ojem  życiu  je s t  ta jem n ica , dusza  m oja u-

i ą  r
— Naturalnie, umarł wierny swojej wv- 

łącznćj miłości, jako wzór bohaterski pra ­
wdziwego kochanka. Widzisz tedy kocha­
ny księże, m iłość, równie jak wiara, ma 
swoich męczenników. Są dusze tkliwe 1 

głębokie, ‘spragnione cierpień i z uśm ie­
chem poddające się torturom. Obym 1 ja

Itak skończył! ..
Ksiądz nic nie odrzekł: szczególny 0 - 

brót, jaki wzięła rozmowa, zbił go zupeł­
nie z toru. Jaki opór stawić tó| łagodno­
ści bezbronnćj, tak mężnćj a tak prostej? 
O ile żarliwie byłby bunt k arcił, o ty e 
czuł się słabym wobec tćj rezygnacji sto- 
iekićj. Jakiego poświęcenia żądać od tego 
który tak małą cząstką się zadowalnnn . 
Jakiego poszanowania wymagać od tego 
który bez zaprzeczenia wszystko szano­
w ał’ A więc była inna miłość, różna od 
ićj, której obłędy nauczono go przekli­
nać ?
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kró lew sk i, o d racza jący  posiedzen ia  p a r la ­
m en tu  n a  czas n ieog ran iczony . .Nikt nie 
w ątp i tu ta j, iż od roczen ie  to  je s t  n iew ą tp li­
w a zapow iedzią rozw iązan ia , chociaż się 
w  d ek rec ie  n ic  o tern nie w zm ianku je . 
G az e ty  ro zp raw ia ją  w ciąż je szc ze  o o s ta ­
tn ic h  w otach  se n a tu ; szczególniej zas ne- 
ap o lita ń sk ie  o b a rc za ją  pow ażne to  ciało  
podejrzen iam i i o b w in ie n iam i, n a  ja k ie  
się ty lko  p o łudn iow a ich go rąco sc  zdo
b y ć  m oże. , ..

S enat, jak  w iadom o, nie zg o d z ił się  na 
p rzedsięw zięc ie  ro zm a ity ch  dzie ł uży te  
cznośc i publicznćj w b y ły c h  neapolitan- 
sk ich  p row incjach , lubo  ju ż  uchw alone 
p rzez  izb ę  depu to w an y ch , a za tw ie rd z ił 
p o d o b n eż  ro b o ty  we W ło szech  p ó łn o c ­
nych . Z tą d  p osądzen ia  o ta k  zw any  „re 
g jo n a łiz m “ , k tó ry  to  te rm in  po lityczny , 
z w łosk ich  s tosunków  w yn ik ły , nie da 
się w łaściw ie p rzez  p row incjonalizm  tło- 
m aczyć. P row ine jonalizm em  w p o lity cz ­
nym  sensie m ieni się w szędzie zb y teczn e  
p rzyw iązan ie  do  swój p row incji, o b s ta w a­
nie za  jć j ty lk o  in te resam i ch oćby  z 
k rz y w d ą  ogółu  k r a ju ,  u p rzed zen ia  lub  
a n ty p a tje  przeciw  innym  p row incjom  ltd .

W e W łoszech  zaś w y tk n ię te  dop iero  
u jem ności n ie  w y n u rz a ją  się — przynaj 
m niej n a  w idow ni po litycznej —  w za ­
k res ie  p row incji i m iędzy  p row incjam i, 
lecz w zak resie  w iększych  działów  te rry - 
to rja ln y c h  , po części g e o fra fiez n y ch , po 
części zaś daw niejszy  stan  W ło ch  p rzed  
z jednoczen iem  p rz y p o m in a ją c y c h : — ja k  
W ło ch y  p ó łn o c n e , środkow e i po łudm o 
w e albo tćż daw ne k ró lestw o  sa rd y n sk ie  
daw ne p row incje  au s trjack ie , daw ne w iel­
k ie  księztw o  to sk a ń sk ie , daw ne k ra je  pa- 
p iezk ie  i p row incje  by łego  k ró lestw a ue 
apo litań sk ieg o , tu d z ież  S ycy lja . P ew ne wy 
b itn ie jsze  dążności, u sposob ien ia , w yobra- 
ż e n ią , u p rzed zen ia  i inne m oralne  rysy  
ludzi ż ty ch  ró żn y ch  stro n  pochodzących
0 ile w  sp raw ach  pub liczn y ch  n a  ja w  wy 
chodzą, o trzy m ały  nazw ę reg jonalizm u.

O w oż posądzen ie  sen a tu  o reg jonalizm  
przez n ea p o litaó sk ą  p ra sę  m a te n  pozór, 
s łu s z n o śc i, że m im sterjum  ch cąc  w szy st­
k ich  zadow olić , udaw ało  do o s ta tk a ,  ja 
k o b y  p rag n ie  za tw ie rd zen ia  ro b ó t p u b li­
cznych  w po łu d n io w y ch  p ro w in c ja ch ; choc 
w sam ćj rzeczy  p ragnę ło  tego , aby m u 
sen a t m iły  g w ałt, ja k  to  m ów ią, uczyn ił,
1 v o tum  izby  depu tow anych  w ty m  p rzed  
m iocie u d arem n ił. S en at zaś, czy się do ­
m yślił rządow ój ta jem nicy , czy tćż  po pro^ 
s tu  chc ia ł być k o n se k w e n tn y m . Poniew aż 
m in iste rjum  raz  m u w yraźn ie ośw iadczyło , 
iż nie p o dejm u je  się ta k ich  w ydatków ,

na k tó re  odpow iedn ich  nie uchw alono  mu 
dochodów , sen a t u zn a jąc  zu p e łn ą  zasa ­
dność tak iego  postępow an ia , od łoży ł ja k  
w iadom o w szystk ie  p ro je k ta  obw arow ań, 
i w y k reślił w szystk ie p o zy c je  w ydatkow e 
n a  w ykonan ie  części ty c h  p ro jek tów  w 
etacie w y d zia łu  w ojny na ro k  b ieżący .

A le  p. M inghetti obaw ia ł się z łego  w ra ­
żen ia  n a  po łudn iu , jeże li ta k  sam o w y k re ­
ślone zostaną w senacie w y d atk i na ro ­
b o ty  portow e w G irgen ti i inne w  innych 
m iejscach  by łego  k ró les tw a  neap o litan  
s id e g o ; a pam ięta jm y , że izba d ep u to w a­
nych  uchw aliła  b y ła  te  w y d a tk i w brew  
chęci tegoż p. M ingbetti i pom im o jego  
p rze k ład a n ia  i w ypraszan ia  s ię ! O w oż se ­
n a t, o z łe  w rażen ie na po łu d n iu  n iedbały  
vo tum  t e g o  nie z a tw ie rd z ił, trzy m a ją c  m i­
n is tra  za  p ierw sze słow o, iż nie chce w y­
d atków  bez p o k ry c ia ; p rzez co dogodził 
m u isto tn ie  i dw ojako  : bo p rezes gab in e tu  
m a te ra z  na kogo  zw alać rzek o m ą w inę, 
ja k ą  m u  N eapo litaóczycy  w yrzucają , cho 
ciąż jest z tego w g ru n cie  zadow olony .

T rz e b a  i to p a m ię ta ć , że ow e ro bo ty  
za tw ierdzone w pó łnocnych  W łoszech  zo ­
sta ły  rzeczyw iście już rozpoczęte  i k re d y ta  
n a  nie u ch w a lo n e ; zaś p rzedsięw zięc ia

r r l i  «■* *• . " ' r i :
Jak wiadomo, w ystępuje obecnie we Lwo- z ltossji; dr. F ran . U rbański adw. kraj. 

wie p. Modrzejewska. Żadna jeszcze artystka j mowic. 
ani artysta  nie zostali przyjęci przez krytykę
z tak  jednom yślnem  i zupełnem  uznaniem , jak  j 
obecnie we wszystkich rolach, w jakich wy- I 
stępuje ta  niegdyś i krakowskiego tea tru  ar­
tystka.

Samobójstwo. —  W e Lwowie przedwczoraj 
wieczór odebrał sobie życie w ystrzałem  z p is to -j 
toletu N. K. uczeń 8 kl. gimn. F ranciszka Józefa. J 
Powodem sam obójstwa ma być to , że mebosz- j 
czyk nie złożył egzaminu dojrzałości, czem się 
tak  zm artwił, iż zaraz z gmachu szkolnego u- 
dał się na W ysoki Zamek tam na  ścieżce p ro ­
wadzącej do kopca spełnił czyn samobójczy.

Przy odbytem W kaplicy św. Zofji we Lwo

Susp®darstw«, przemysł S iianUei.

T arg  zbożowy na Baranie i Kleparzu
dnia 25 i 26 czerw ca:

O tś j porze roku dowozy zboża na targ i na 
B aranie odbywane, byw ają zwykle nadzwyczaj 
małe; to tćż i wczorajszy targ  był nadzwyczaj 
słaby, dowieziono co nieco zboza z małych 
posiadłości i w m ałych bardzo partjach , któ- 

[rego cen nie notowaliśm y. N a odstawę dowie­
ziono z parę set korcy.

Przy odbytem W kaplicy św. Zotj, we ^  r z y s ln iT n l  z ro ­
wie losowaniu z fundacji posagowych wygr K ongresów ki wiadomości,
prem ję f u n d a c j i  Antoniego Żukowskiego w ^w o- - y c h  s t r n  j  ^  dobrych każe się
cie 6203  zła. ^  c t M arja G ™ y n s k ^ s  e. . ^ .  ż y ta  miały ffiiejscami

rota z zak ładu  sw^ K aźm ie rza  i wiecej ucierpieć, zawsze atoli średnie rokują
niewicz 600 zła ., Jozefa Zelan 300 . j zb{ 0  j eczm;0nach i owsie nic jeszcze po-
prem je fundacji W incentego Łodzią wiedzieć nie m oźna.
go i T ekla Sępowicz sierota z zakładu sw .H e D zjsiew y targ  na K leparzu by ł zupełnie 
leny prem ję fundacji E lżbiety Czarnkowskiej ^  . praw ie bez iy c ia . Spekulanci i w łaści­

w y   r  — r - . . w kw° ci? 84 * 'D8, | . 'e2 h  <57Vmańska a r-R ie le  młynów nie w ielką okazywali chęć ku ­
n a  n ie  u c h w a lo n e ;  z a ś  p rz e d s ię w z ię c ia  t  H e le n a  Z P ailn8k ,C h  S/ y f ŵ  n0 p„a, pomimo dość znacznego ustępstw a przez 
b u d o w la n e  n a  p o łu d n iu  są d o p ie ro  p ro -  tystka  dram atyczna um arła we L  y właścicieli. O zakupnie na spekulację i mowy
je k te m ,  b e z  g ro s z a  ro z p o r z ą d z a ln e g o fu n - I z  23 na 24 b. m. le oszcz Bc e - | te raz  nie m a> do Niemiec bardz0 mało za .'
d u szu . A le  w  o c z a c h  n e a p o ii ta ń s k ic h  m e  pędziła na lwowskićj scenie z wielkim l ^ ^  tu tejszą konsum eją pokup ogram-
u sp ra w ie d li w ia to  s e n a tu  b y n a jm n ić j. S zcze - ln y  polskićj pozyt lem, misi ,  oder- R zony . P iękną pszenicę zakupywano do P rus,
tró ln ie  w d z ię c z n y m  te m u  z g ro m a d z e n iu  sumiennie pracow ała. Choroba p „ czerwona i żó łta , naw et po zmzonych cenach,
fm a  się  ro z u m ie ć  w se k re c ie )  m usi b y ć  wała ją  od sceny > przerwała pasmo jćj z y c a . ! żyfc, polskie ciężkie chętnie za-
m in is te r  r o b ó t  p u b lic z n y c h  p . S p a v e n ta , Część jć j pam ięci! nro; ' z * kupywano, podolskie na miarę kupowano do
N e^D cditan in  ro d e m  k tó r y  n a  p rz y s z ły c h  Wiedeń 25 czerwca. -  N a w czorajszćm p0. py V m iasteczek Galicji p0 zniżonej
w y b o ra c h  b ę d z ie  s ię  m ó g ł śm ia ło  z io m  siedzeniu akadęm ji umiejętności o czy p | ie Jeczm ień p iękny kupow ali krupnicy na-
k o m  sw y m  z a le c a ć ,  w y k a z u ją c  ile b y  * 0  fesor historji przy " m w e^ wC f eissJ  wet po cenach wyższych, gorsze gatunki na
on  z n a k o m ity c h  ro b ó t  p u b lic z n y c h  b y ł  były Pr0/ e80r wszechn'Cy/ Wt3 nX  J a n a  Ł a- Paaze do P rus. Owies w sk u te k  wywozu do 
d o k o n a ł  g d y b y  m u  w  tó m  s e n a t n ie  p rz e -  berg dłuzszą rozprawę o test:mieńcie Jan  - ^ oh> K ukury-

g  J  y  skiego -  jak  wiadomo —  kanclerza króla Ale- , 1 ^  . fasola u ,eg}y spadkow i.
Bg^ l — 1 - — ____ ksandra, który  z polecenia tegoż w ydał pierw -J za p8zeniee czerwoną za 170 fnt.
--------------  . . szy zbiór praw  koronnych polskich. R ozpraw a. _ 1 3 _26 bjała  od 12 .50  — 13 .75 , żółtą

ftf0 ltik < a  B O tlC Z lia  I f s z m a i t a s e i .  j dra  Zeissberga zawiera nader ciekawe szczegóły.
 - | W  Paryżu  um arł 18 b. m. w klasztorze sw.
K ra k ó w , 2 6  czerwca. | Kazim ierza jeden z najstarszych weteranówJ X T O f l iA J W j  ^ I V W .V . j - -------------------- o -

W niedzielę dnia 28 czerwca, w razie nie- naszych major A leksandrowicz, liczący około

pogody w dzień następujący t. j. 29, odbędzie 1la t Sfinks" dram at Oktawiusza
się o godz. 2 z południa wycieczka stowarzy- Teatr .  Ju tro  „onn

P u n k te m  zbornym jest Lwów, ztąd  wyjeżdża- dnia 2b stan jego y >
jąc  w sobotę lub w niedzielę o 5 godz. z rana l U 0 R. w ta po Ksawery Ko-
ido Przem yśla trafia się tam do pociągu space- H O T E L  SA M U . ^ w  Q dr
rowego. Nieco pierwej - pisze^D ^ , V olsfc. -  ^  t ^ L n i c k a  wł. d. .
odejdzie w niedzielę z rana pociąg kolei Al . ’ } d Barwałdu;
brechta, by ze Stryja, D rohobyczy i Sambora R ostoki; K a o w M  e w . 
zabrać gości i dostawić ich do Chyrowa, zkąd Kaz. hr. W odzicki wł. d. z Ulejow

1 1 ,5 0 __ 1 2 .5 0 ; żyto warszawskie za 160 fnt.
9 15 — 9 .50 , podolskie 8 — 9 ; jęczmień dla 
krupników  za 140  fnt. od 8 -  8 .7 5 , na paszę 
7  7 .5 0 ; owies za 100  fnt. 5 .30  6 ; kuku­
rydzę za 170 fnt. 9 — 9 .1 5 ; groch za 180  fnt.
10 — 1 0 .5 0 ; fasolę 11 — 12 .50  zła.

—  B ądź pan  z ^  w , ^ 'm i l c z e n i u  — k o l e i  o  w a ż n ó m  zdarzen iu , p rze rw a ła  sw oje
rz e k ł w reszcie  po g  ^  bo n ;e pobożne czy tan ie  i sp iesznie w łoży ła śli­
nie m o ż e m y  się w W y b a cz  mi czn iu tk i k ap e lu s ik , dopićro  tego dn ia  p rzy-
m ow im y je d n y m  j ę z ^ e m  y L  , % P a ry ża. Jć j d robne n ó ż k i ,  obute
p a n ,  żem  s i f ; w d a .ł m o j d j  U  zg rab n e  b u c ik i ,  z a n i o s ł y  j ą  lek k o  na
chcie , p o M  S k o  m odlić się za  pa ulicę Z ło tą  do B lank i, gdzie, jako  u zro- 
n tT z a  B l a n k ę f  będę czy n ił to codzień  d ła , m ia ła  zaczerp n ąć  najpew n ie jszą  wia- 
z całego  serca .’ U ściśn ij mi p an  ręk ę , pro- dom osć naidr0Ż8Za! _  rzek ła ,

Paw eł uśm iechnął się, po pizyi&enilsho wiersyse, C  y  „ociecha d!a ciebie 
■ „ i?ł  księdea pod ram ię i .»k w n6.il. *  E e ,  tę  delikatni;

mlasta- 1 spraw ę! i jak  słusznie musisz się chlubie
-vtttt J wpływem , co takie cuda sprawia.
V B lan k a  ani słow a nie z ro zu m ia ła  z te-

sujssttó i;
n a  w ła sn e  oczy w i d z i a ł a  P a w ła  i  k s ię d z a  d a ^ ^  ^ p a n i m 6w isz  _

I S ° w S i 6  e r l w ł a  . J j ó  e d n a .k ł .  .  p ro s to . ,  -  i  ™ . p o im .ję  wcale,
się  eo raa  p ew n ie jszd m ; k to  w ie , re y  j u ś p o  z n .e e ,  te  pow inszow am .... 
nie b y ło  dop row adzone  do s k u tk u ?  Bo _  A le , m oja d ro g a , na cóż się  ta isz 
p o d  jak im że pozo rem  dw óch ty c h  łudzi p rzed em n ą?  T w o ja  ta jem n ica  już nie jest 
ro zm aw ia ło b y  z so b ą  ta k  d łu g o  o rzeczach  w reszcie ta jem n icą . . . mówii o imćj
b łah y ch , a  g d y  m ów ili pow ażnie, to ty lk o  j m iasto . C o za cudow ny s k u te k . ^y j 
o pow roc ie  do ow czarn i i zbaw ien iu . D um a! oznaczono te rm in?
a  o d k ry c ia  ta k  budu jącego , panna B ry g u a j __ Moja, ta jem n ica ? ., te rm in ?  przysię- 
p o b ie g ła  za raz  do p anny  K loryndy  o p o -Jgainj ze co raz  mniej rozum iem , 
w ied z ie ć , co jćj B óg  w idzieć pozw olił i __  Cóż znow u za  dzieciństw o! P ow ta- 
w k ró tce  od dew o tk i do dew otk i w iad o -j rzan i to  jest se k re t po liszynela!
m ość o w ielk im  w y p ad k u  z e lek try czn ą  W8zygCy m ów ią o tćm , jak o  o fakc ie  do- 
sz y b k o śc ią  ob ieg ła  ca łe  m iasto . jk o n a n y m , zapy ta j się sw ojćj c io tk i... Co

P aw eł ani p rzy p u sz cz a ł, że to  w sku tek  U  m n ie ; ch Cę konieczn ie b y ć  obecną
jego sp ace ru  p rzew róciło  się we łb ie  p ię -i _i ; „pnrataniA tw n  dn ia do sto łu
to asto ty sięczn e j ludnośc i. N ie po jm ow ał,
co zn aczy ła  ta  ciekaw ość, k tó ra  dziś zn o ­
w u n a  jeg o  w idok  w yw abia ła ludzi z ich 
m ieszkań  , j a k  w pam iętnym  dniu p rzy ­
b y c ia  jego do C arindol. W szy scy  p rz y p a ­
try w ali się jem u  osobliw szym  sposobem , 
i naw et bogaci k u p cy  żydzi opuszczali na

obrzędow i i p rzystąp ić  tego dn ia do sto łu  
p a ń s k ie g o .. .  W iedz o tćm , m oja k o ch a  
na, nie p rzeb aczę  ci, jeżeli w w igilię za­
n iedbasz m ię u p rzed z ić ; pam iętaj o tero 

—  A le je szcze  ra z ,  p an i, ja  o n iczem  
nie w iem .,.

D obrze , dobrze! nie chcesz^ m i po

w róconego . 1 J 1

prośb ie . . . C hcę kon ieczn ie  b y ć  na tćj 
m szy i rac h u ję  jed y n ie  n a  ciebie!

T o  p o w ie d z ia w s z y , p a n i M a rc e lla n g  
o d e sz ła  j a k  p rz y s z ła ,  le k k a  i w y m u s k a ­
n a , z ro b i ła  d w a lu b  tr z y  m a łe  s p ra w u n ­
k i  w  s k le p a c h , a  po d ro d z e  w s tą p i ła  do 
ś. Z y g fry d a , a żeb y  o d m ó w ić  k r ó tk ą  a d o ­
ra c ję  do P rz e n a jśw ię ts z e g o  S a k ra m e n tu , 
o d  ra n a  w y s ta w io n e g o  n a  in te n c ję  ja k ie ­
go ś ch o re g o  p rz y  sk o n a n iu .

B lan k a  d ługo n ie m o g ła  p rzy jść  do 
siebie po tćj w izy c ie , k tó ra  n aw et za­
trw o ży ła  ją  n ieco. N ie odgadu jąc , o co 
w łaściw ie c h o d z iło , czu ła  się pon iekąd  
zagrożona w swoim spo k o ju . Cóż to  za 
ta jem n ica  i to jeszcze jć j ta jem n ica , k tó ra  
w te n  sposób ob iegała  m iasto  ? N iestety! 
m iałaż ich dw ie? A le Boże w ielki! jeżeli 
m ow a b y ła  o P aw le , d laczego w ym ien ia­
no jćj n azw isko?  K to  m ógł na n ią  sp ro ­
w adzić te  n iesk rom ne pow inszow ania i 
D laczego  ja  zap y ty w an o , ja k o  n iby  przy  
czynę  sk u tk u ?  ’ W ięc  b y ła  rzu co n a  na 
pas tw ę złym  ję z y k o m ?  W ięc ani ciche 
życie  zda ła  od  to w arzy stw a, ani zam iło- 
w aoie spoko ju , ani b ez u sta n n a  ogię 
n ic  nie p o trafiło  je j zasłon ić  p rzed  gada 
n ina lu d zk ą , dom ysłam i i p lo tkam i • ~
wiono o nićj ; ale cóż m ogli m ów ić lu ­
dzie? Co podpatrzono , odgadm ono, zm y 
ślo n o ?  S zczęściem  p a n n a  B ry g ita  po ło  
ży ła  kon iec  p rzy k ry m  obaw om . D zięk i 
B ogu ta jem n ica  jej życ ia  nie b y ła  w y d a­
ną; n iczy ja  rę k a  św ię to k ra d zk a  nie u c h y ­
liła  za sło n y , m niejsza zatćm  o resz tę .

G dy ta k  cały ' C arindo l za ję ty  b y ł w rze 
kom em  naw rócen iem  P aw ła , a każdy  u
s iło w a ł b liże j je g o  s z c z e g ó ł y  o k re ś lić , na
d rug im  k o ń cu  m iasta  za szed ł w ypadek  
obcy  naszem u opow iadan iu , i p rzygo to  
w ał tra iczn e  rozw iązanie ty ch  d robnych  
scen  życia m ieszczańskiego .

(Dokończenie nastąpi.)

Wiadomości urzędowe.
— Cesarz mianował starszym i lekarzam i re ­

zerwy: elewa dr. M ichała Borysikiewieza przy 
pułku piechoty nr. 80, dr. Izydora Sam uely 
w stanie rezerwy lwowskiego szpitala garnizo­
nowego i dr. Antoniego Barańskiego w stanie 
rezerwy pułku piechoty nr. 45 .

  M inister wyznań i oświecenia zamiano­
wał radcę nam iestnictwa, dr. K ajetana Orlec- 
kiego, członkiem komisji egzam inacyjnćj dla 
teoretycznych egzaminów państwowych od­
działu  umiejętności politycznych.

  Nam iestnik zamianował p rak tykan ta  bu­
downictwa Ludw ika Rziżka adjunktem  budo­
wnictwa.

Telegramy „Kraju"
Berlin 25 czerw ca . W y d z ia ły  zw iązkow e 

dla han d lu  i rach u n k o w o śc i w noszą na 
podstawie, a rt. 13 ustaw y  o m onecie p ro je k t 
w y k lu cza jący  z ob iegu  au s trjack o -w ęg ier- 
skie i w ęg iersk ie  cw ierćgu ldeny .

Garcia 24  czerw ca . K arliśc i u tw orzy li 
trzy  w arow ne lin je  w ob ron ie  E s te lli;  w 
oddalen iu  p ięćm ilow em  od tych  h n ji dow o­
dzi cz te rech  generałów : Itu rm o n d i, Mencliri, 
L o rg a  i B ew itz. L in ja  od C astillo  do 1 u- 
enta° la  R e y n a  je s t pod  dow ództw em  
D o rre g a ra y a .

K ursa .   W iedeń 26 czerwca godz. 2 .15 .
Akcje kredytow e 221. — • L ondyn 
Srebro 105 .75 . — D u k a t— .—  . —  Lom bardy 
140 .25 . — Losy z 1864 r. 132 .50 . Akcje 
franko-austr. 5 2 .—  — N apoleony — •—  — 
Akcje kolei K arola Ludw ika 258. — . —  Akcje 
kolei lwow. czerń. 144. . — Akcje kolei połn.
wschodniej 1 1 9 .5 0 .— Akcje banku związków.
g 2 5  __ Oblig. indem n. gal. 7 9 .5 0 .— Akcje
banku Wied. dla obrotu 8 4 . - . -  Akcje anglo- 
banku 1 3 7 .5 0 . — Akcje kolei rząd. 325. .
Kolei siedmiogrodz. 1 4 0 .5 0 . — K olei Rudo.fa 
1 5 9 .7 5 .— Tram w ay 146. — .— Banku budowy
59 25 . __ Akcje kolei wschodniej 52. .
Akcje banku anglo węg. 31 .25 . — Akcje kolc-i 
ziedn. 9 9 ,5 0 ,— L o s y  tureck ie  4 7 .— . — Losy 
premj. węg. 7 9 . - . — A kcje kolei bogumińskiej 
1 4 2 .— , — Akcje kolei c e s .  Elżbiety  209. •
Akcje kolei półn. zacbodn. 182 50. Akcje 
franeo-hungaria 69 .50 . —  Ogólny bank austr. 
47 .5 0 . Usposobienie g ie łd y : spokojne.

W ydaw ca i redak tor odpowiedzialny: 
Stanisław  Gralichowski.



Dwaj snycerze
zdolni — znajdą zaraz popłatne zatrudnienie w 
W arszawie. — Bliższa wiadomość w adm inistracji 

„K raju“. 5084(1-2)

Już 
d l  lipa będzie pierwsze ciągnienie premjowych 

losów pożyczki wiedeńskiej gminy, tak  
zwanych losów wii kt ór yc h  

gł. wygrana . wynosi.

Na tegoroczny
jesienny jarmark

(we Wrześniu)
przybędziem y do K rakowa z wielkim zapasem 
wszelkich doborowych gatunków męzkiej i dam­
skiej bielizny, płócien, stołowej bielizny, chustek, 
pończoch, sk a rp e te k , całych ślubnych wypraw,
czyniąc zadość powszechnym życzeniom naszych 
tam tejszych szanownych interesentów. Prosim y n a­
szych szanownych interesentów, żeby sie wstrzy­
m ali do tego czasu, jeżeli będą potrzebowali czego 
a naszych artykułów . Adres naszego lokalu w K ra­

kowie podamy w swoim czasie.

Z prawdziwein poważaniem

Schostal & Hartlem
fabrykanci płócien i bielizny w W iedniu 

5076(1-8) Graben Nr. 30.

Niżej podpisany kantor wymiany ośmiela się zwrócić uwagę P . T. publiczności n a  wyżej wymienione, świeżo wypuszczone losy i niektóre
korzyści, jak ie  sie nasiręczają nabywcom tychże losów: ...................

1 Losv te poręczone przez wiedeńska gminę, są bez najm niejszej wątpliwości najpewniejsze. _
2.’ Losy te m ają w roku 4 ciągnienia "z głównemi wygranemi na  200,000, 200,000, 200,000, 200,000, 50,000 30,000 fl. i td. i td., są przeto n a

równi z wszystkiemi podobnemi losami. _ . . . , , _
3. Każdy los m usi być wyciągniętym i wygrywa przynajmniej 130 fl., k tó ra  to najm niejsza w ygrana rośnie w następnych latach aż do 200 fl. 
4 ! Losy te stojące dziś na  około 101 fl. są nadzwyczaj tanie w porównaniu z innem i podobnemi lo sa m i, których liczba jes t mniej więcej

jeszcze podobna; śmiało także m ożna przypuszczać,‘że kurs tych losów znacznie się podniesie w najkrótszym  czasie, jeżeli większa będzie zwrócona
uw aea na nastreczajace się korzyści. ,, . . . . .  , , ,

Podpisany kan tor wymiany sądzi przeto, iż ze względu n a  przytoczone okoliczności może szczególnie polecic te losy do zakupna, a przytem 
nadmienia, że jes t w możności sprzedawać losy te oryginalne "według kursu  dziennego i to dziś po 101 fl. później zaś sprzedawać będzie je  na spłaty a to

za zaliczką 1511. i za spłatami w 10 miesiącach a !0 f l .  Tinożna wygrać8TałeA8Ó © ? 0  O O  fl.

PR0HESSY na ciągnienie w dniu i lipca, główna wygrana 200000 fl. a 3 fl. wraz ze stęplem. 
Wechselstube der k. k. priv. Wiener Handelsbank, vorm. Job. Sothen, Graben 13.

o załączenie 25 c.NB. P rzy  łaskawych zamiejscowych zleceniach, uprasza się o łaskawe przesłanie gotówki, tudzież 
czasie wykazu wyciągniętych losów. Za zaliczeniem w urzędach pocztowych nie m ożna uskuteczniać zleceń.

ńa dosłanie w swoim 
6073(1-3)

Ces król. uprzyw. galicyjski
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Podziękowanie.
Fabryka balsamu Vetoryniego odebraw­

szy od szanownej publiczności niezliczona 
ilość listów z podziękowaniem za skutecz­
ne działanie balsam u Vetoryniego w rozli­
cznych słabościach a  mianowicie: w kur­
czach i katarze  żołądka, reumatyzmie, flu­
ksji, bólu zębów, osłabieniach nerkowych, 
poparzeniu, migrenie a  nawet cholerze — 
poczuwa się do obowiązku podziękowania 
szanownej publiczności za wytrwałe uży­
wanie tegoż balsam u a  nadto prosi o dal­
sze zaufanie.

Balsam Vetoryniego opatrzony marką 
ochronna i podpisem właściciela fabryki 
sprzedaje się flaszka po 1 fl. 50 kr. a. w. 
W  Krakowie do nabycia w aptece p. W ik­
tora Redyka na małym Rynku, u  p. W i­
śniewskiego na ul. Florjańskiej, u p. Trau- 
czyńskiego i w sklepie p. J . Jahna,

W E LWOWIE,
wydaje

6 ;  LISTY HIPOTECZNE
które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.

Syrup piersiowy
G. A. W. PUayera. 

L e l s  d o m o w y
Doświadczony od 18 la t we wszystkich 

z zaziębienia pochodzących cierpieniach 
piersiowych i szyi, w "Paryżu 1867 roku 
nagrodzony.

Wiele setek doświadczeń o dobrym slcut 
ku  nadchodzi co rok  i można je  widzieć 
u powyższego.

g a y -  praw dziw y Syrup Piersiowy jest za­
wsze do nabycia w Krakowie w aptece p. 
WIKTORA REDYKA na Małym R ynku i 
PIOTRA KRQKIEWICZA na  Stradomiu — 
W  Tarnowie u  p. W. T. A. Wielogórskiego 
— w Przem yślu u  p. Edwarda Machal- 
skiego, w Brzeżanach u  p. B. Fadenhecht.

" m m m

L isty  hipoteczne mogą według praw a z  dnia 2 lipca 1868 II . X X X X IIL Nr. 93 być użyte na korzystne 
lokowanie kapitałów  funduszowych, na  lokowanie kapitałów  zakładów  publicznych pod nadzorem  rządu stojących, na 
lokowanie kapitałów  pupilarnych fideikomisowych i depozytowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym  razie przenosić sumy równocze­
snych wierzytelności hipotecznych i nie może być wyższą nad dw udziestokrotną sumę kap itału  akcyjnego, rzeczywiście 
wypłaconego.

K upony p ła tne  dnia 1 marca i 1 września każdego roku —  jako  tśż  listy  hipoteczne, wylosowane dnia 28 
lutego każdego roku, z których jedne  i  drugie nie ulegają żadnem u opodatkow aniu, w ypłacają b ez  wszelkiego strącenia:

■ ę p g  H L eX T V O T T V i© I Główna kasa Banku hipotecznego i F ilie  tegoż w Krakowie, Czerniowcach, B iałćj, 
Tarnopolu i Sam borze;

" W l e d - n i u . :  K antor wymiany bankowy niższo-austryackiego Tow arzystw a eskontowego i
Union B ank;

X V - T . i i n m i  :  B ank dla G órnćj A ustryi i S a lzbu rga ;

" W /"  M y n . r l t i p i ;  F ilia  c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przem ysłu i F ilia  U n ion ; 

'V V  B e m i e :  Ces. król. uprzyw. morawski B ank dla przem ysłu i hand lu ;

• w  B e r l i n i e :  pp. Meyer & Comp.;

a r s z a w i e :  r .  Leon E pstein. 3956(-?)

■o. ® seł ]p  i  ©  s- «b "w ‘ p i e n i ę t i Ey .

KRAKÓW,  26 czerwca.
'-X  Obligacje indemn. g a licy jsk ie .. 
4 % L isty zastawne galicyjskie . . . .
f•% L isty zastawne galicyjskie.........
i%  L isty zastawne polskie, s e r j a l . .  
•'.% L isty zastawne polskie s o r ja l l .  

L isty zastawne polskie nowe . .
4 % L isty  likwidacyjne po lsk ie .........
< % Listy zastawne banku kip. gal.
• % L isty zastawne banku włościan, 
‘talie; zakładu kredyt, ziemskiego: 

5t/2X  Listy zast. 36-letnie srebrem .
Listy zast. 36-letnie banknot.. 

S X  » o i -  - tnie „ __
Akcje kolei warszawskó-wiedeńskiej. 

„ i, 'galic. Karola-Ludwika . .
„ „  lwowsko-czern.-jaskiej . .
,, banku dla han. i przem. 80 zła

Galie, banku liipotecz. . „  200 „
Losy krakowskie na 20 zła................

„ premjowe w egierskie ................
„ tureckie 400 franków . . .
„ m iasta S tan isław ow a................

Srebro nowe au strjaek ie ....................
Kuble papierowe ro ssy jsk ie ............
T alary  p ru sk ie ......................................
B ukat obrączkow y...............................
20-frankówka  ..................................

WI EDEŃ,  25 czerwca.
Kenta austrjacka 5°/0 ..................

,, w srebrze 5%

płacą |żądają 
Zła. c .|Z ia. e.
79 75 
73 251 
83 25' 
92 50 
91 50 
91 
76 50 
85 75

81 75
75 26 
84 755 
94 50 
94 50 
93 —f 
78 25| 
87 751 
91 50

-------------- ---------------

--------------

92 50
■255 50 259 50
143 60 147 50

—  —

21 -
77 - 80 —
46 25 49 25

106 — 107 —
154 25 155 75
164 50 166 25

5 27 5 40
8 92 9 05

69 35 69 45
74 75 74 85

L o s y :
Z roku 1839 całe za 100 zła .............

„ 1839 %  „ 1 0 0   .................
4l!/0 rząd. z r. 1854 na 250 „ ...........
5°/0 „ „ I860 całe „ 500 zła.
5%  „ „ 1860 V6 „ 100 „
Rządowe ,, 1864 za 100 zła.......
Kredytowe I8 6 0 r  „lO O zł.m .k.
K rakow sk ie ........................   20 zła. .

Akcje bankowe i kolejow e:

A ng lo -austrjack ie  za 120 zła.
Boden-Credit austrjac. . „ 80 „
Franco austrjaekie . . . .  „ 80 „

„ w ę g ie rsk ie ...............  80 ,,
National b a n k ........................................
U n io n b an k ......................... za 200 zła.
Arcyksięcia A lbiechta 200 zła.........
D n ie s trz a n sk a   200 „ „ . .
E peries-T arn o w   200 „
Ferdinand Nordbahn 1000 zł. m. k . . 
Gal. Karl Ludwig . . .  210 zła. s r . .. 
Kaschau O d e rb erg ... 200 żł. m .k . , 
Lwow. Czerń. Ja ssy .. 200 „ . . . .
R udo lfbahn ..................  200 „ s r . . .
Staatsbahn (500 f r .) . .  200 zł. m .k.

„ I I  em isji.. 200 „
Sudbahn (Lom bard.). 800 „
Weg. gal. I. L u p k .. .  200 „ s r . . .

„ ITordostbahn . . .  200 „
Ostbahn (500 fr.) 200 „

płacą jżądają
Zła. c.| Zła. c.

256 •260 —

223 —.225
99 50: 100 50

109 25 109 50
U l 112 —

131 50 132 —

126 — 127 —

19 50 20 50

135 25 135 75

28 50 28 75
65 25 65 50

992 — 994 —

99 75 100 25
120 50 121 —

529 — 531 —
105 — 110 —

2098 2103
268 75 259 25
141 — 142 —

145 50 146 50
169 — 160 —

326 50 327 50
140 50 141 —

138 50 138 50
124 — 125 —

119 — 1120 —

52 — 53 —

Listy zastsw ne:
A llg .o est.B d .K r.lo s ... z ła .s r .. .  

„ „ 33 lat los . . .  S>X w. . ,
„ „ gm. 4 0 .......... „

Galie. B anku H yp  6 X  w. a . . . .
n B anku W łość. . .  (>% r, r • •

N ationalbank................ 5 X  m. k . . .
* v ...................5 #  w. a -----

Obiigi pierw szeństwa:
Arcyks. Albrechta . . . .  100 w. a. . . .
D niestrzańskio.............. 5%  „
Gal. Kar. L ud ................ ż>X v r> ■ ■

v II. em........................ 5 X  r .........
„ 1871 I I I .................... h X  * .........

Lwów.-Czern.-Jassy:
„ 1 1 8 6 5 ................ &X  sr w- a -
„ 111867.............. 5 X  * r r
„ III  1868................. £>X n n n
„ I V 1872  h X  „ „ „

W ęg.-galic. Lupkow. . Z>X n n r, 
„ N o rdostbh ... 300 5 X  n n n 
r O stbahn . . . .  300 b X  n n »

płacą j żądają 
ŹłaT

WARSZAWA, 24 czerwca. 
Listy zastawne serji 1. i X  • • •

.  2 . i X  ■■
kupon ubi egł y . . . . . . .

n n o w e ...............   b X  ■ •
kupon ub ieg ły  .

„ l ik w id a c y jn e .. ..  i X  • • 
kunon u b ie g ły ............

95 — 
84 —

86 50 
94 25

Zła.
95 50
85 —

86 75
94 76
95 —

76 75 
93 —

108 — 
105 — 
104 50

77 90
87 50 
82
78 — 
78 75 
69 60 
65 40

77 —
94 —

106 —

Rrs. k. 
93 90 
92 85
— 57 
92 10 
78 20 
77 70
— 81

Pociągi osobowe
na

kolejach żelaznych.
do Lwowa (przy.
z Krakowa (odch.

T a ra o w a  (odch!
(przy. 

'(odch.z Rzeszowa

z Przem yśla. — (przy.
(odch.

z K rakowa (odch.
do W ieliczki (przy.

z W ieliczki (odch.
do Krakowa (przy.

zeLwowa doKrakowa(o.

z W iednia do K rak. (od. 
dto pociąg miesz. 

82 50 j z W iednia do Krak. (prz.
dto pociąg mięsz. 

, z Krakowa do W ied. (od. 
| dto pociąg mięsz.

79 25 
69 90 
65 60

Rsr. k
94 20 
93 15

92 40 
78 50 
78 —

Pociąg
pospiesz.

Pociąg
osobowy

Pociąg
mieszany

wieczór przedpoł. w ieczór
g. m. g. m. g. m.

5.57 w. 9.45 r. 10.50
9.35 11.13 10.25

11.22 1.28 1.10
11.27 1.34 1.17

n. 1.18 4.10 3.5.3
„ 1.23 4.18 4. 8
r. 3.24 w . 6.39 r. 6.54
„ 3.30 w. 6.54 „ 7. 8

prz. poł. w nocy
— 11.30 11.—
— 12.10 11.39

rano wieczór
— r. 6.19 7.40
— „ 6.54 8.15
11.28 „ 5. 5 w. 5. 5

poc. mie. —
r. 10.30 r. 8 .— pp. 4.45

— w. 8.30 „ 5.—
w. 8.30 w. 9.26 r. 10.58

.— . — p. 12.—
r. 7.30 r. 5.46 pp. 3.39

— — „ 10.10
po poł. wieczór rano

5.20 7.20 4. 3
— r. 4.54 r. 4.18

r. 8.— pp. 3.30 —
r. 5:46 r. 8.— —

z Krakowa do W ied. (prz, 
dto pociąg mięsz. 

z Krak. do W arsza. (od. 
z K rak. do W rocła. (od.

Ruch pociągów odbywa się na  kolei K arola L u­
dwika według zegaru lwowsk., który idzie o 16 m. 
p ierw ej; zaś na  kolei półn. Ferdynanda według 
zegaru prags., idącego o 12 m. później od k ra ­
kowskiego.

poi W drukarni „K raju“ (Zwieizyniec Nr. 24.) pod zarządem St. Gralichowskiego.


